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Przedpłata wynosi:

W  .Krakowie: m iesięcznie S A  cnt., 
kw artaln ie  3 ztr. 50  cnt., półrocznie 
A złr., rocznie 1 0  z łr.— Za odnoszenie 
do nomu dolicza się 1 0  cnt. miesięcznie.

N a prow incji i w całej m onarchji 
A ustro -W ęgiersk iej: 

miesięcznie 1  złr. 1 0  cn t., kw arta ln ie  
S  złr. S A  cnt., półrocznie 0  złr. A O  cnt., 

rocznie 13 złr.
Zaggranica kw arta ln ie  41 złr. A O  cnt.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena o jłosze ń .

Za wiersz petitowy, lub za jego  m iej­
sce, za pierwszy ra s  l O  centów, za n a ­
stępne po A centów. — M ałe ogłosze­
nia na pierwszej stronie C O  cnt. tak sa  
i 4  cnt. od w yrazu ; na  ostatniej stronie 
t o  cnt. tak sa  i 9  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „N adesłane" 30  cnt. od 

wiersza.

Adres d la  telegram ów  
B Z n r J e r “  — K r a k ó w .

Rękopisów R ed ak c ja  nie zw raca.

Tleclalzcja i Admimatracja: ulica SzewsKa 1. I7, I piętro.

Od Wydawnictwa.

W  Wadowic,ach rozpoczęła się roz­
praw a  przeciw ajentom emigracyjnym. 
W  K u rje rze  znajdą Czytelnicy co- 
dzień sprawozdanie z tego sensacyjnego 
procesu.

D o końca ro k u  p re n u ­
m era ta  K u r  je r a  w y n o s i:

w miejscu . . . złr. 1*38
na prowincji „ 1*65

Polityka, czy romans.
P o l:tyka to nie romans platoniczny. 

P olityk a  to w alka bezustanna a skryta, 
kończąca się  najczęściej hukiem  dział i 
łuną pożarów —  v. alka, mająca na celu  
nie m iłość i zbaw ienie ludzkości —  lecz 
w ładzę. A  zaś ten , który politykę prowa­
dzi, w ładzy jed yn ie  dlatego nam iętnie 
pożąda, że przez nią chce zaobyć chleb. 
D obrobyt poddanych, oto cel do którego  
każde państwo uczciw e i roztropne dą­
żyć powinno.

U w agi pow yższe nasunęły się nam pod­
czas odczytyw ania ostatniej depeszy z B u ­
karesztu, w której b y ła  m owa, że rząd 
rum uński, przy odnawianiu traktatu han­
dlow ego z Austrją, postanow ił nie czy ­
nić jej żadnych ustępstw . Może n ieje­
dnemu w yda się  to czem ś niezw ykłem  
a groźnem , czem ś, co zakraw a na zerw a­
nie stosunków  dyplom atycznych, m y atoli 
poczytujem y opór Rum unji za objaw ca ł­
k iem  naturalny, a dla niej sam ej n ie ­
zbędny.

M inęły czasy, k iedy pod h asłem  szko­
ły  m anczestersk iej, streszczającem  się w 
słow ach : laissez fa ir e , laissez a ller , pań­
stw a m ocne, a w przem ysł sam oistny bo­
gate, w oła ły  do słab ych  f „Otwórzcie nam  
sw oje granice, by nasi fabrykanci mogli 
was uszczęśliw iać wyrobam i w yższej kul­
tury !“. D ziś najm niejsze naw et państwo  
rozum ie, że owo u szczęśliw ian ie nie jest  
niczem  innem , ty lko prostą eksploatacją, 
za .którą w ślad idzie nędza, a z nią u- 
padek. D latego  to w ostatnich latach w i­
dzim y w szędzie dążność do zupełnej sa ­
m odzielności w dziedzinie handlu i prze­
m ysłu  i każde państwo, choćby naw et 
tak  drobne jak  Serbja, ustanaw ia na sw o­
ich granicach w ysokie cła  od produktów  
zagranicznych, prag. ie  bowiem  u siebie  
przynajmniej ty le w ytw orzyć ile samo 
potrzebuje.

Rum unja, kraj nad wyraz bogaty i 
szczęśliw ie położony, m ający liczne k o­
le je  i jeszcze od nieb lepsze drogi wodne, 
b yła  przez d ługie lata prostem targow i­
skiem  dla fabrykantów w iedeńskich; w szak­
że odkąd stronnictwo narodowe tam że 
sp ostrzegło , że tą drogą postępując pań­
stw o niew ątpliw ie dojdzie do zupełnej 
ruiny, po tauowiło ono zaprow adzić wła  
sną politykę ekonom iczną, zaczem  poszło 
w ypow iedzenie A ustrji uciążliw ego trak­
tatu handlow ego. L edw ie to nastąpiło, 
w całej Rum unji zaczę ły  pow staw ać co­
raz liczn iejsze fabryki, a jeż e li te stosun  
ki dłużej potrwają, za ćw ierć w ieku Ru- 
muni m otylku będą zaspokajali w szystkie  
sw oje potrzeby, lecz z ich fabryk będzie 
jeszcze  towar w ychodził za granicę. N ie- 
podeba się to w W iedniu , ale jesze  bar­
dziej w P eszc ie . W ęgrzy bow iem , jako  
bliżsi dawnych księstw  N addunajskicb, niż 
A ustrjacy, m arzyli teraz o wyzyskiw aniu  
R um unji na w łasną rękę, a że u naszych  
„bratanków od szk lan k i11 ton w  polityce 
ekonom icznej nadają żydzi, przeto Bra- 
tiano, bezsprzecznie najzdolniejszy ru­
m uński naąż stanu, nie bez powodu w y ­
raża się z  taką goryczą o judofilskiej po­
lityce  T iszy !

W  tem , co dziś dzieje się w B uka-1  
reszcie , m ieści się głęboka przestroga dla

naszej monarchji. Że sprzym ierzeńców  ns 
W schodzie potrzebujem y, to rzecz p o­
w szechnie wiadom a ; niem niej jed nak  jest  
prawdą, że ich w szystk ich  utracim y, j e ­
żeli eksploatację słab szych  w yw iesim y na 
naszym  sztandarze politycznym . S łabych  
trzeba w spierać, nie w yzysk iw ać, bo po­
woli odpadną w szyscy od nas, jak  już  
jaw nie odpadli Serbow ie. N iech  fabry­
kanci tak w ied eń scy jak  peszteńscy , w y­
twarzają artykuły doskonałe, m ogące w y ­
trzym ać w spółzaw odnictw o z wyrobam i 
przem ysłu francuskiego i angielskiego, a 
w tedy rynki ca łego  św iata będą przed 
nimi sta ły  otworem  —  dziś bowiem  chyba  
jedni dzicy jeszcze w ierzą, że z tandetą  
przychodzi w yższa kultura.

N iedaw no tem u byliśm y niezm iernie 
zgorszeni, gdy car A leksander III. na­
zw ał k sięc ia  Czarnogórskiego swoim  naj­
lepszym  przyjacielem . Czy je st  on takim  
w rzeczy sam ej, tego na pew ne nie m o­
żem y pow iedzieć —  ale to powiem y, że 
w ładzca Czarnych gór, mimo dum y wro­
dzonej, ma sw em u północnem u protekto­
rowi nie jedno do zaw dzięczenia. Jest  
biedny —  w ięc mu car daje rocznie
60.000 rubli — ma dzieci, w ięc car o- 
pędza koszta ich  w ykształcenia  —  ma 
sześć nadobnych cór na wydaniu —  w ięc  
car daje każdej m ęża, a w dodatku po 
4 m iljony rubli p o sa g u — nareszcie Czar­
nogóra jest bezrolna, w ięc ilekroć g łód  jej 
zagraża, statki rosyjskie przywożą zboże 
do A ntivari. M ałoż to tytu łów  do w dzię­
czności P

A  my jak  postępujem y na W schod zie?  
Roma nsuj&my...

P olityka  tak pojm owana nie doprowa­
dzi nas do celu  —  i dla tego peszteńsko- 
w iedeńscy m ężow ie stanu, powinniby się  
raz już zastanow ić, ażali nie należałoby  
jej zm ienić...

Manifestacja Sejmu.
W  piśm ie naszem  była ju ż wzmianka 

o wniosku posła dra M adeyskiego, w kra­
czającego w sprawy naszego sądownictw a, 
gdy jednak  rzecz to je s t  w ielkiej wagi, 
przeto przytaczam y dosłow nie ca ły  wnio­
sek wraz z znajdująoem i się na nim pod­
pisami Gdy w nioskodaw ca będzie go w 
Izbie uzasadniał, dow iem y się co go w ła ­
ściw ie spowodowało do poruszenia tej na­
der ważnej sprawy; tym czasem  tylko za­
znaczam y, że w niosek , na którym  znaj­
duje się  90 podpisów, należących  do 
w szystkich stronnictw i stanów , je st  for­
m alną m anifestacją, która, m am y nadzie­
ję , nie przebrzmi bez odgłosu.

„W ysoki Sejm raczy uchwalić:
iSejm  w zyw a  c. k . r z ą d :
1) ażeby dla skuteczniejszej ochrony wol­

ności i czci obywateli p aństw a  p o czyn ił o d ­
powiednie za rzą d zen ia , któreby z d o ła ły  za- 
pobiedz niepraw idłow ościom ,  w ydarza jącym  
się częstokroć p r z y  w ykonyw aniu  ustaw  
karnych , a w szczególności d a w a ły  ręko j­
m ię, że spraw ow anie urzędów  oskarżyciela  
publicznego, sędziego śledczego i  p rzew o d n i­
czącego rozpraw  karnych  pow ierzane będzie 
zaw sze u rzę d n iko m , do zajęć tego rodzaju  
szczególnie uzdolnionym  ,‘

2) ażeby wziął pod rozw agę, czy nie 
wypadałoby zmienić obowiązującą procedurę 
karną w tym kierunku, ażeby w p rzy g o to ­
w aw czym  okresie procesu karnego w ładza  
prokura tora  i sędziego śledczego zo s ta ła  o- 
graniczoną , natom iast a trybucje  Izb y  ra  
dnej try b u n a łu  zo s ta ły  rozszerzone11.

W ysoki Sejm raczy pod względem fo r ­
m a ln y m  uchwalić: W niosek powyższy od­
syła się do komisji prawniczej.

W e Lwowie dnia 12. listopada 1889. 
W nioskodawca D r. M adeyski.

W spółpodpisau i: Jaworski, ks. C zartoryski, W ład. 
lir. Kozisbrodzki, Ziemiafkowski, Rey, Asnyk, San- 
puszko, dr. Midowicz, Jan  Stadnicki. Stan. Bade- 
ni, (lipiński, Niedzielski, Tyszkowski, lir. Łuczyń­
ski, Scipio, tioldm anu, Szczęsny lir. Koziebrodzki 
Klemensiewicz, Żardecki, W iktor, Palch, Rouiano- 
wicz, Mikołaj Wołań iki, Dydyński, Szeptycki, Gross, 
St. Jędrzejowiez, Horodysln , R ozw adow ski, Zoll

Szeliski, Wojciech lir. Dzieduszycki, Bubczyński, 
Męciński, Struszkiewicz, P iłat, Edw ard lir. Raczyń­
sk i, dr. B obrzyński, Polauowski, Zbyszewski, ks. 
Kowalski. Brykczyński, Stefan hr. Zamoyski, Vivien, 
Gniewosz, Hausuer, M azaraki, Lasocki, Micewski, 
M ichałowski, Langie, W ład. W olański, Puzyna, 
Kułaczkowski, Romańczuk, dr. riawczak, Rożan- 
kowski, Ham orak, Sirko, Okuniewski, Antoniewicz, 
ks. Sickyński, M audyczewski, H uryk, Barabasz, 
Ochrymuwicz, Teliszewski, Ad. Jędrzejowiez, Ant. 
Wodzicki, Chamiec, Torosiewicz, Tyszkiewicz, Kra- 
marczyk, Slręk, ' otoczek, Niezabitowski, Słnuecki, 
Skrzyński, Kapri, Korytowski, H o-zard, Sawa, Ko­
złowski W łodz., Zygm. Kozłowski, Zagórski, 
Marchwicki.

Gzy to prawda?
Z Czernichowa otrzym ujem y k ró tką  a j e ­

dnak  pełną smutnej treści wiadomość, ja k o ­
by dyrekcja tamtejszej szkoły rolniczej 
sprzeciwiać się m iała urządzeniu przez m ło­
dzież dorocznego wieczoru, ku  ozci Adam a 
Mickiewicza. W ieśoi tej, pomimo, że pocho­
dzi ona z dobrego źródła, w iary dać nie 
chcemy. Bo jakże uwierzyć, aby szkoła, 
na której czele stoi P o lak  z krwi i kości, 
mąż prawego charakteru , mogła stawiać za­
pory oddawaniu pośmiertnej czci poecie, 
którego genjusz naw et wrogie nam narody 
uznają i podnoszą' Podobna myśl zrodzićby 
się mogła ty lko w głowach wiedeńskich 
centralistćw, k tórym  zdaje się być solą w 
oku nieśm iertelna aureola, osłaniająca pamięć 
największego z naszych wieszczów. Źe tam 
pragnęliby  tam ę położyć narodowym uro­
czystościom, urządzanym  przez uczącą się 
młodzież, uważając to za rzecz całkiem zby­
teczną —  w ierzym y, ale żeby takiej poli­
tyce hołdować miano w kraju, gdzie dzięki 
wspaniomyślności Monarchy wolno nam świę­
cić narodowe pam iątki, a przez to umacniać 
ducha i kształcić się na w ielkich wzorach 
przeszłości — nie, tak a  pogłoska nie zna j­
dzie w iary u żadnego Polaka.

Pożądaną byłaby wiadomość, dlaczego i 
czyj to głos śmiał protestować przeciw  ob­
chodowi M ickiewiczowskiemu, w każdym  
jednak razie, nie zaw aży on chyba na szali 
postanowień dyrekcji Czernichowskiej szko­
ły, k tóra ze swej strony powinna ty lko po­
magać młodzieży do urzeczyw istnienia sz la­
chetnych zamiarów.

Z Sejmu.
Kom isja budżetowa uchw aliła na podsta­

wie referatu  p. Czyżewicza prelim inarz kra- 
jow egj zakładu dla obłąkany ch w K ulpar- 
kowie.

Komisja budżetowa zm niejszyła w w y­
datkach na koszta gospodarcze o 40U0 złr., 
zaś w dochodach podw yższyła w pozycji od 
sam opłacących za koszta leczenia o 1.000 
złr., w dochodzie z ogrodu o 600 złr., ra 
zem 1.600 złr. W  ten sposób, według pre- 
limii arza komisji budżetowej, suma docho­
dów w yn si 159.122 złr., zaś suma w ydat­
ków 146,902 z ł r ,  a z porównania okazuje 
się zw yżka dochodów w Lwocie 12.220. 
Komisja uzyskała zatem zw yżkę wyższą od 
prelim inarza W ydziału krajowego o 5.690 złr.

* *
*

W tejże komisji załatwiono również w aż­
ną spraw ę reaktyw ow ania szkoły kadetów  
we Lwowie.

Referował poseł Biliński.
Ministerstwo wojny oświadczyło gotowość 

założenia tej szkoły i utrzym ania jej k o ­
sztem wspólnego skarbu, obliozonym na
70.000 złr. rocznie, przy  frekwencji 200 
uczniów, w szakże ponowiło zarazem  także 
oświadczenie, że skarb wojskowy nie m ógł­
by  w ydatków  na budowę gmachu wziąć na 
siebie.

Owoż gm ina m. Lwowa postanow iła ońa 
rować ze swej strony plac wartości 70.000 
złr., a w niosła do Sejmu prośbę o subw en­
cję w kwocie 150.000 złr. d la pokrycia 
potrzebnych kosztów, obliczonych na 220.000 
złr.

Kom isją budżetowa uznała wobec tego, 
że byłoby najstosowniej przyznać subwencję 
w formie renty , potrzebnej na oprocento­

w anie i um orzenie kapitału . Subwencję obli­
czono na 100.00 / złr.

W nioski swe formułuje kom isja w nastę­
pujący sposób:

I. Gminie m. Lwowa przyznaje się z fun­
duszu kraj. ty tułem  subwencji na budowę 
gmachu szkoły kadeckiej ren tę 50-letn ią w 
rocznej kwocie 5 .000 złr.

H . R enta ta  będzie płaconą w ratach 
półrocznyoh z dołu, tj, d. 30 czerwca i 31 
grudnia każdego roku, a to począwszy od 
roku, w którym  budow a będzie rozpoczętą: 
na żaden sposób nie wcześniej, jak  r. 1891.

I II . Powyższą subwencję udziela się z 
tem zastrzeżeniem , że gdyby  gm ach w ybu­
dowany przy  pomocy subwencji m iał być 
w przyszłości przeznaczonym  na cel inny, 
niż na szkołę kadetów , w inna będzie gm ina 
m. Lwowa zwrócić funduszowi krajowem u 
otrzymany od niego w formie ren t kap ita ł
100.000 złr., lub, gdyby  powyższy w ypadek 
nastąpił przed upływ em  la t 50, tę  część 
kapitału , k tó ra  w edług planu umorzenia, 
ułożonego m iedzy W ydziałem  krajow ym  i 
gminą, na podstaw ie oprooentowania po 4 ’/a 
od sta, została już umorzoną.

* *
*

Onegdaj odbyło się posiedzenie Komisji, 
w ybranej z grona posłów włościańskich. Co 
do formy traktow ania spraw, zgodzono się 
na to, ażeby jak  w poprzedniej kadencji 
ustanowiony był subkom itet do przygoto­
wawczego rozpatryw ania nagrom adzonego 
m aterjału i do ogłoszenia spraw ozdania z 
czynności K oła posłów włośoiańskich po k a ­
żdej sesji. Do podkom itetu w ybrani zostali 
p p . : Z o ll, Lenaitow icz i Merunowicz, tu ­
dzież obaj sekretarze K oła p p . : Stanisław
Jędrzejow ioz i dr. Sawczak. Głównym spra- 
wozdawoą je s t dr. Zoll.

Uchwalono następnie, ażeby wyjątkowo 
na rok  1890 uwolnione było od akcyzy  b i­
cie byd ła  przez włościan na w łasną po trze­
bę domową.

W reszcie zgodzono się na wniosek posła 
K ram arczu k a , aby imieniem K oła posłów 
włościańskich udali się do p. N am iestnika 
pp. Polanow ski, Zoll i K ram arczuk  z p rzed ­
stawieniem, aby rząd zechciał wejść w po­
rozumienie z W ydziałam i powiatowemi co 
do sposobu użycia sumy 300.000 złr., w y­
znaczonej ze skarbu  państw a na głodowe 
zapomogi.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Zjazd w insbrucku.

D ziś nastąpi zjazd w Insbrucku dwóch  
m onarchów : austrjackiego z niem icckim. 
Ze nie jest on pozbawiony charakteru  
politycznego, to najm niejszej w ątp liw ości 
nie u lega, zw łaszcza , że w M onzy cesarz 
W ilhelm  w idział się z drugim swoim  so­
jusznikiem , królem  H um bertem . Czy j e ­
dnak w racający z dalekiej podróży mo­
narcha będzie m ógł przyjaciela zapew nić, 
iż mu się  udało ca łk iem  pozyskać Tur­
cję dla polityki trójprzym ierza, o tem  w ie­
lu pow ątpiew a. G ra żd a n in , który od śm ier­
ci K atkow a w iedzie prym między dzien­
nikam i rosyjskim i, wnosi z najnowszych  
podróży cesarza W ilh elm a, że stosunki 
polityczne nie zm ienią się, Pow tarzające  
się raz po raz spotkania naczelnika R ze­
szy niem ieckiej z m onarchami sprzym ie­
rzonymi, nie powinny nikogo niepokoić. 
W  K onstantynopolu bowiem  mówiono o 
bardzo w ażnych sprawach natury polity­
cznej. O becnie zaś pragnie cesarz W il­
helm  przekonać się, co o naradach stam ­
bulskich sądzą jeg o  sprzym ierzeńcy. U su­
nięcie m ożliwej różnicy zdania przyczyni 
się tylko do utrwalenia trójprzym ierza, 
lecz nie do jeg o  rozszerzenia. N a leżące  
do tegoż państw a, zdaniem  G rażdan ina , 
całą sw ą uw agę zw róciły  obecnie na kw e • 
stję w schodnią. P ob yt cara w B erlin ie  
dał przecież sposobność do przekonania  
się , że N iem cy  oceniają n ależycie przy­
jaźń  R osji i obstają przy sw em  zdaniu, 
że p retensje, jak ie  to m ocarstwo rości 
sobie do B ułgarji, są uspraw ied liw ione11.
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Obrady Biskupów.
G łów nym  przedm iotem  narad, na trwa­

jącej jeszcze konferencji biskupów w 
W iedn iu , je st  prawdoDodobnie kwestja  
szkolna. T w ierdzą bow iem , żc po otwar­
ciu R ady państw a w ejdzie na porządek  
dzienny projekt rządowy do ustaw y o 
szkoln ictw ie o ty le , że dla jeg o  zbada­
nia w ybierze Izba kom isję, do której 
niezawodnie powołanych zostanie kPku 
biskupów. A by ci dostojnicy k ościo ła  w 
tak  ważnej sprawie działać m ogli jed no­
m yślnie i w porozum ieniu z całym  ep i­
skopatem  au stijack im , poruszenie przy 
sposobności w iedeńsk iego zjazdu kw estji 
szkolnej sta ło  się koniecznem . K atolicki 
dziennik Srdzburger Chronik, który po­
w yższe wi adomości pierwszy podał, przy­
puszcza, że zebrani biskupi zastanawiają  
się także nad uchw ałam i ostatniego w ie­
cu katolick iego w W iedniu, a "danie sw o­
je  o nim w ypow iedzą we w spólnym  liście 
pasterskim .

Z Francji.
W ed łu g  nadesłanych telegram ów  z P a  

ryża, w chw ili otwarcia Izb nie zaszły  
tam takie dem onstracje, jakich  się ob a­
wiano, albo przynajm niej nie doszły tej 
m iary, jak  to p ierwotnie zam ierzali n ie ­
którzy agitatorow ie. P olicja , wsparta w oj­
skiem , rozw inęła n iezw ykłą  energją: już  
o południow ej godzinie obsadzili strażni­
cy policyjni, ustaw ieni w szędzie w w ięk­
szej ilości, plac i m ost Zgody, jako też 
w szystk ie sąsiadujące z niem i u lice. N ie  
pozw alali oni na żadne zb iegow iska a 
przedew szystkiem  rozpędzali nadciągają­
ce grupy m łodych ludzi, którzy zjaw ia­
ją c  się tu i ow dzie usiłow ali koniecznie 
gdzieś się  usadowić.

Skutek  tych  w czas i energicznie zarzą- 
dzonyc i środków ostrożności b ył tem  
pew niejszy , że się rów nocześnie na ró­
żnych punktach pojawiło wojsko, a od 
lew ego  brzegu Sekw any nadjeżdżał sz w a ­
dron konnej gwardji m unicypalnej. Gwar- 
dja ta  zajęła stanowisko w ogrodzie tiu- 
lery jsk im , którego bramy pozam ykano, 
a dwa inne szwadrony ukazały się na 
esplanadzie inw alidów, położonej w po­
bliżu Izb y . Jech a ły  one w kierunku pa­
łacu  „P rzem ysłu*. R ozum ie się samo 
przez się, że najpilniej strzeżono zabu­
dowania parlam entarnego, nie przepu­
szczano w pobliże pałacu żadnej osobi­
stości, któraby nie b yła  do tego upra­
wnioną i nie posiadała potrzebnej karty. 
P refek t policji b y ł osobiście obecny na 
m iejscu.

W czas przed otwarciem  posiedzenia, 
w ytw orzył się  na gankach Izby ożj w io- 
ny ruch. Ma się rozu m ieć, najw iększy  
in teres budzili nowo wybrani deputowa  
ni, m iędzy nimi przedew szystkiem  owi, 
którzy sami dla siebie są w ybitnem i o- 
sobistościam i, albo o których w iele m ó­
wiono podczas ostatniego okresu w ybor­
czego. D o tych  należą N aąu et, który 
przybył w tow arzystw ie L aguerre’a, D ó- 
roulede, M erm eix, oportunista Jó ze f R ei-  
nach, Jacąu es i Jotfrin (kontrkandydat 
Boulangera). T en  zjaw iając się uspoko­
i ł  sw ych przyjaciół, że nie padł ofiarą 
zam achu, jak im  mu grozili bulanżyści. 
Z dawnych posłów  brakło w ielu, którzy 
zaw sze zwracali na sieb ie uwagę Izby, 
jak  Ferry, A ndrieux, C lovis H u gues, a 
których, jak  w iem y, powtórnie nie w y­
brano.

Z najw iększą n iecierp liw ością  czekano  
na zjaw ienie się deputowanego w n ie ­
b iesk iej bluzie, na Thivriera. T en  jednak  
zachow ał sw e 3enzacyjue pojaw ienie się 
na chw ilę, k iedy posiedzenie ju ż był > 
otw arte, a ław k i deputowanych i gale- 
rje pr epełnione. P ojaw ił się n agle, k ie ­
dy się go już w cale nie spodziewano. 
N ieb ieska  jeg o  bluza w yw oła ła  efekt, 
niektórzy zaczęli k laskać R obotnik de­
putowany postąpił swoboduie ku stopniom  
najskrajniejszej lew icy , i usiadł w sz ó ­
stym  rzędzie obok kilku socjalistycznych  
kolegów , krórzy mu podali ręce. Thivrier 
je s t  to m ężczyzna barczysty, z in te li­
gentnym  wyrazem  twarzy, kruczem i gę- 
stem i w łosam 1 i takąż brodą. P o sie d z e­
nie otwarto znanym  cerem onjałem . P r e ­
zydentem  b ył P ierre B la n c , deputowany  
sabaudzki, 83-letni starzec, jako n ajstar­
szy w iekiem . K ancelarja izbow a sprowa­
dziła  go traktem  leżącym  naprzeciw  bur­
bońskiego pałacu ; do sali posiedzeń szedł 
W tow arzystw ie dwóch oficerów, wśród 
szpaleru utworzonego w przedsionkach  
przez wojskow ą straż pałacu , która mu 
oddała honory wojskow e.

N ajstarszy latam i, jako prezydent, za  
ga ił posiedzenie o w pół do trzeciej 
krótko przem ową, pełną pochw ał dla re­
publiki i wspom nień o W ystaw ie pow sze­
chnej. R epublikańscy posłow ie przyjęli 
ją  d ługotrw ałem i, burzliwem i oklaskam i.

P rezyd en t konstatuje, że  republika już  
po raz piąty z chw ałą oparła się napa­
ści sprzym ierzonych n ieprzyjaciół i tw ier­
dzi, że Izba zapobiegnie powtórzeniu się  
tak bolesnych prób, skoro usunie w yw o­
łane przez nią niezadow olenie. M ówca 
spodziew a się, że Izba nie popadnie zno­
wu w popełniane b łęd y  i uniknie n iepro­
dukcyjnych rozpraw nad spornemi kwe- 
stjam i, w yw ołującem i ty lko zam ięszanie. 
O dwołując się na rezultat W ystaw y, która 
okazała F rancję w nowej chw ale wśród 
narodów, dodaje m u w ca : „N a nas teraz 
kolej uczynić F rancję szczęśliw ą, zap e­
wniając jej spokój, pracę, wzorową go ­
spodarkę i socjalną spraw iedliw ość!*

Bezpośrednio potem przystąpiono do 
wyboru przew odniczącego, przyczem  n ie ­
jaki rozruch w yw oła ło  w ym ienione na­
zwisko D illona. O w pół do piątej og ło ­
szono rezultat wyborów na przewodni­
czącego. W śród gorących oklasków  za­
siada na krześle przew odniczącego F lo -  
quet, obrany 348 głosam i. N atychm iast 
Pierre B lanc sk łada urząd swój w  ręce  
F loąu eta , ten w kilku słow ach  przem a­
wia do Izby i upom ina j ą , żeby  się 
zjednoczyła do d zie ła  spraw iedliw ości, 
bezstronności i w ytrw ałości, a wolności 
broniła szczerze i godnie. Po kilku j e ­
szcze form alnościach odłożono p osiedze­
nie na czw artek. P o  skończonem  p osie­
dzeniu zaszło  na ulicy R oyal, prowadzą­
cej na w ielkie bulw ary, kilka zb iegow isk , 
w yw ołanych pojaw ieniem  się D erou lede’a 
i towarzyszących mu deputowanych bu- 
lanżystow skich. D ep utacja  paryzkiego o- 
kręgu w yborczego, M ontmartre, z łoży ła  
na ręcę prezydjum  Izby protest przeciw  
uniew ażnieniu  wyboru Boulangera. D epu- 
tację prowadził D eroulóde, a sk ład a­
ła się ona przeważnie z członków  bu- 
lanżystow skiego. „kom itetu narodowe- 
g o “ i z posłów  „bulanżystow skioh*. W ie ­
czorem aresztow ano D erou led e’a i je ­
go tow arzyszy, gdyż nie chcieli poddać 
się rozporządzeniom  policji, aby nie two­
rzyć żadnych grup. Zaprowadzono ich do 
najbliższej stacji policyjnej na rozkaz nad­
chodzącego prefekta policji, a le o 9-tej 
w ieczór ich puszczono. W yp adek  ten wy 
w ołał m ałe zam ięszauie, lecz zb iegow i­
sko rozproszyło się n iebaw em  i odtąd p a ­
nował już zupełny spokój.

Nihilizm w Rosji.
W  ostatnich czasach pojawi! się w P e ­

tersburgu w małei ilos'ci egzem plarzy, p rze ­
znaczony dla cara raport M anasseja, m in i­
stra sprawiedliwości, o czynnościach jego 
m inisterstwa w latach 1886 i 1887. R aport 
ten, nieznany wcale szerszej publiczności 
rosyjskiej, je s t z tego względu uwagi go­
dnym elaboratem , że pomiędzy innem i za­
w iera oryginalne daty  o ruchu nihilistycznym  
w Rosji w ciągu rzeczonego okresu czasu.

Owoż w tych dwu latach stawiono przed 
sądem 2.972 osób za uczestnictwo w robo­
tach rewolucyjnych, mianowicie : 1.42 1 (w 
tej liczbie 334 kobiet) za bezpośredni u- 
dział w socjalno-rewolucyjnym ruchu, a 1548 
za pomniejsze zbrodnie, stojące w pewnym  
związku z know aniam i rewolucyjnem i. Z tej 
ogólnej cyfry 2.972, ukarano śm iercią 6 
podsądnych , 31 zesłano na Syberję do ro ­
bót przymusowych , 4 skazano na osiedle­
nie w Syberji. W  pam iętnym  procesie „mi- 
litarno-rewolucyjnogo kółka*, z 18 oskar­
żonych oficerów, zdegradowano na szeregow­
ców, względnie majtków 17 ośm nasty 
uległ jedyn ie  dyscyplinarnej karze, bez u 
tra ty  oficerskiego stopnia. P ięciu  cudzoziem­
ców, schwytanych w granicach carstwa, w y­
dalono ; 136 osób zesłano w adm inistracyj­
nej drodze do wschodniej Syberji, 118 do 
zachodniej, a 113 do odleglejszych gubernij 
europejskiej Rosji, 329 podsądnym  w ym ie­
rzono k arę  więzienia, przyozem niektórym  
z nich policzono czas, spędzony w areszcie 
śledczym  na poczet k a ry  — wreszcie 255 
postawiono pod dozór policyjny.

Co do reszty  z ogólnej liczby 2.972 o- 
sób, śledztwo w spraw ie 724 oskarżonych 
nie było ukończone do 1 stycznia 1888 r., 
skutkiem  czego los tychże nie je s t w rap o r­
cie uwidoczniony. W reszcie nieznaczna jeno 
część podsądnycb została zupełnie uwolnio­
ną. Pom iędzy 1.424 osobami, oskarżonemi 
głównie o knowania rewohicyjne, ty lko 78 
posiadało studja uniw ersyteckie, 164 ukoń­
czyło szkoły średnie, reszta, oprócz 85 a- 
nalfaberów, m iała studja zaledwie elem en­
tarne. T en  b rak  w ykształcenia uspraw iedli­
wia bądź co bądź wiele objawów brutalnego 
zdziczenia, w krwawej akcji rosyjskich r e ­
wolucjonistów...

W szyscy oni dzielą się głównie na 2 g ru ­
py : „Naczelne koło stronnictw a wolnośoi
ludu*, k tóre je s t spadkobiercą haseł i sy ­
stemu w alki poprzednich terorystów  i „Pro- 
le tarjat* , stronniotwo operujące —  w edług 
raportu  —  głównie w ziem iach polskich i

organizujące kó łka socjalistyczne wśród sfer 
robotniczych.

N aostatek  przytoczyć należy  z raportu  
rzeczonego, że w roku  1887 ustanowiono 
kurate lę  nad dobram i zm arłego bar. O ttona 
S tackelberga (właściciela w yspy W orm s koło 
H apsal w Estlandji), a to z tej racji, że syn 
jego, bar. F ry d e ry k  S tackelberg, udał się 
b y ł za granicę i b ra ł jaw ny  udział w so- 
cjalno-rew olucyjnych ruchach. P om iędzy  in ­
nym i dostał się on do w ięzienia w M agde­
burgu za w ygłaszanie mów rew olucyjnych 
na tem at zam achu z 13 m arca 1881, k tó ry  
pozbawił życia cara  A leksandra I I .  J e s t to — 
o ile dotychczas wiadomo — pierw szy i j e ­
dyny  obyw atel prowincyj bałtyckich, k tó ry  
wmięszał się w szeregi nihilistów  —  tw ier­
dzi p. M anassej w swojem sprawozdaniu.

Nowy dziw.
W ynalazk i techniczne, stosowane do sztu­

k i wojskowej, następują jedne po drugich 
z błyskaw iozną szybkością. Jeszcze k a rab i­
ny  M anlichera, L ebla i repetjerow e nie zdo­
ła ły  stanąć do praktycznego konkursu , nie 
wyrobiono ich naw et w dostatecznej ilości, 
jeszcze parlam en t niem iecki nie zagłosował 
now ych kredytów  na zm ianę arm at stalo- 
wyoh na bronzowe, aż oto w P aryżu  w y­
naleziono „coś* zupełnie nowego, coś p rzy ­
gotowującego najzupełniejszy przew rót w sy ­
stemie uzbrojeń niety lko piechoty ale i a r ­
tylerii.

Jeszcze ostatnie słowo o prochu, nie da­
jącym  dym u i huku, nie zostało pow iedzia­
ne, a pokazuje się, że wojna prowadzoną 
być może niety lko bez huku i dymu, ale 
bez ognia i bez prochu w ogóle.

N ie będzie już kom endy: „ognia!*  za­
stąpi ją  bowiem kom enda: „dm uchaj!* i 
ku le  sypać się będą z lufy z szybkością 
300-tu na m inutę, co w porównaniu z do- 
tychczasowem i 15-tu strzałam i na takąż m i­
nutę, stanowi przecież postęp nad postę­
pami.

Nowy karab in  i n o n a  arm ata będą w ia­
trówkam i.

Może kto myśli, że o żart Bynajmniej. 
P iszę  mój refera t w d. 15-ym listopada, nie 
zaś d. 1-go kw ietnia, a zresztą nie pozwo­
liłbym  sobie żartować na tem miejscu.

W ięc może w ynalazcą je st jak i narw a­
niec, utopista, fiksat?  I  to nie. W ynalazoa 
nosi bardzo głośne w całym technicznym  
świecie miano, stanowiące pow ażną nauko­
wa i przem ysłow ą firmę — nazyw a sie P a ­
weł Giffard!

Specjalnością Giffarda jest powietrze. On 
to wynalazł i zastosował w r. 1872-gim  ów 
system  ru r pneum atycznych, dzięki którem u 
listy  i depesze „dm ucha ją1 się w P aryżu  
zam iast ich rozsyłania parą  lub po te leg ra­
ficznym drucie. Pow ietrze je st dla Giffarda 
siłą p rzyrody  ja k  w szelka inna, k tó rą  u ja­
rzm ia i wyzyskuje, jak inni ujarzm iają daj­
m y na to parę  i elektryczność. Giffard jest 
też w ynalazcą i budowniczym  owych apa­
ratów, k tóre przez śoiśnięcie pow ietrza za ­
m ieniają je  w płyn, zaś przez chłodzenie 
dają mu tem peraturę niżej zera i spraw iają 
to, że mięso am erykańskie odbywszy kilko- 
tygodniową podróż do portów europejskich, 
przychodzi w zupełnie świeżym stanie.

Owóż tedy  człowiek, k tó ry  w ten sposób 
powietrzem w yręcza służbę pary  i e lek try ­
czności, k tó ry  z powietrza rob' płyn i lód — 
je st w ynalazcą nowego karabina-w iatrów ki, 
różniącego się od dawnej tem, że tam ta 
wyrzucała pociski siłą ściśniętego w ko l­
bie, ten zaś siłą skroplonego w ew nątrz sa­
mego pocisku powietrza.

K arab in  Giffarda zbudow any jest zupeł­
nie na podobieństwo dawnego ty p u  karab i 
nów. Pod lufą rzucającą pociski, umieszczo 
na jest druga, blisko o połowę krótsza, w 
której znajdują się kule ze skroplonem  we 
w nątrz powietrzem. P o  każdym  strzale — 
lepiej powiedzieć po każdein „dmuchnięciu 
kula z dolnej lufy wślizguje się w górną, 
za pomocą repetjerow ego mechanizmu, tu 
dziurawi ją stosowny przyrząd  w rodzaju 
kurka, uwolnione z w ięzienia skroplone po­
wietrze staje się napow rót gazem, którego 
wybuch w yrzuca pocisk z w iększą jeszcze 
siłą, niż to czynią znane dotąd wybuchowe 
materje.

Dz-ałalność je s t ta  sama, bo ja k  dotąd 
siłę w yrzutow ą dla kuli stanowił gaz ze 
spalonego prochu, tak  obecnie stauowi ją  
gaz ze skroplonego powii trza. Różnica j e ­
dnak  jest potężną. Przedew szystkiem  niem a 
prochu, k tó ry  m iał w agę i zdolność zam a­
kania, niem a ognia rozgrzewającego lufę i 
niem a sadzy zanieczyszczającej tęż lufę. 
N iem a też najmniejszego huku, dym u i ś la ­
du strzelaniny, niem a szarpania p rzy  strzale 
i nie traci się czasu na nabijanie za każdym  
razem . Przyłożyw szy raz karab in  do ra ­
m ienia, strzelać, a raczej „dmuchać* mo­
żna, dopóki się dolna lufa nie opróżni, po- 
czem odkręca się ją  i zastępuje nową.

Istn ie ją  dotąd trzy  modele karabinów  G if­
farda. Je d en  na kule 6-oio milimetrowego 
kalib ru  —  ten daje 300 strzałów na mi­
nu tę bez przerw y. D rugi na kule 8-mio mi­
lim etrow e —  dający „tylko* 100 strzałów 
na m inutę. T rzeci na kule 12-to m ilim etro­
we — dający najmniej, bo ty lko 50 strza­
łów na m inutę.

A le i te ostatnie, „ ty lk o “50-cio strzałowe k a ­
rab iny  posiadają niezm ierną nad innem i wyż­
szość, w yrzucają bowiem na m inutę o 35 
kul więcej od wszystkioh dotąd znanych n a­
rzędzi m ordu i zniszczenia.

C ały system Giffarda stosuje się też do 
arm at...

A  przecież to jeszcze nie ostatnie słowo 
technicznych  wynalazków, obliczanych spe­
cjalnie na niszczenie ludzką pomysłowością 
tego, oo ludzka pomysłowość wytworzyć zdo­
łała.

K R O M K A .
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 15 listopada, obchodzi Kościół katolicki 
uroczystość św. Gertrudy. Ur. w Saksonji w mie­
ście E jslebeu z zamożnych i znakomitych rodzi­
ców, od dzieciństwa zadziwiała wszystkich wysoką 
pobożnością i pilnością do nauk, mianowicie teolo­
gicznych W stąpiwszy do zakonu Benedyktynek 
przez la t  40 była przełożoną klasztoru. Szczegól­
niejsze m iała upodobanie do rozpamiętywania Męki 
Zbawiciela i tajem nicy Najśw. Sakram entu. Um arła 
r. 1292, w 70 roku.

Kalendarz. D ziś: św. G ertrudy; ju tro  św. Ed­
m unda.

Kalendarz historyczny. 15 listopada 1425 rokn. 
hołd książąt mazowieckich. 1020 r. Piekarski czyni 
zamach na króla Zygmunta III.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor­
suki, dropie, pardwy, bażanty, kurop; twy, słom ki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastw o wodne i b ło ­
tne w ogólności.

KURJER KRAKOWSKI
* O d c z y t y  z z a k r e s u  h i g j e n y .  S tara­

niem i na c je Towarzystwa opieki zdrowia w Kra­
kowie odbędzie się szereg odczytów z zakresu hi­
gjeny, a mianowicie mówić będą: Dnia '8  listo­
pada b. r. Dr. H. Jo rdan : „O wpływie higjeny na 
długość życia, na zdrowie i pracę człowieka; — 
dnia 22 listop. Pr. Dr. N. Cybulski: „O ekouomji 
organizmu ludzkiego*; — duia 27 listop. Pr. Dr. 
Browicz: „O chorobach zakaźnych* (tyfus, ospa, 
szkarlatyna i t. d .); — dnia 6 grudnia Doc. Dr. 
A. G luziński: „O suchotach płucnych* (ich przy­
czynie i sposobie ochrony); —  dnia 13 gruduia 
b. r. Dr. J. Buszek: „O desinfekcji*; — dnia 20 
grudnia Doc. Dr. K. Grabowski: „O szkodliwym 
wpływie niektórych czynników cywilizacyjnych na 
zdrowie młodzieży*. — Odczyty te  odbywać się 
będą w Sali llady miejskiej. Początek każdego o 
godz. 6 wieczorem.

Pierwszy odczyt w poniedziałek 18 bm. o godz. 
6. Człoukowie Tow. opieki zdrowia m ają wstęp 
bezpłatny. Osoby nie należące do Tow. płacą za 
krzesło 50 ct., za wstęp 25 ct. Sprzedaż biletów 
wejścia odbywać się będzie przy wejściu na salę i 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, gdzie także na 
członka Tow. opieki zdrowia zapisywać się można.

Odczyty te  urządzone staraniem  Czcigoduego 
prezesa Towarzystwa opieki zdrow;a, p. dra Hen­
ryka Jordana, który tyle zasług położył około pod­
niesienia stosunków zdrowotnych w mieście na- 
szern, powinny zgromadzić jak  najliczniejszą pu­
bliczność. „Zdrowie*, będące najcenniejszym skar­
bem dla pracujących jednostek, stosunkowo naj­
mniej doznaje troskliwości, a wobec gorączkowej 
walki życia, ustawicznie jest uara ane na dotkliwe 
przejścia, po więks. ej części z nieświadomości i 
niedbalstwa płynące. Odczyty popularne wskazują 
na istniejące pod względem zdrowotnym braki i 
niedostatki, a oparte na wynikach nowszej iłauki, 
mogą przynieść nie m ałą korzyść szerszej publi* 
cznuści i dlatego przekonani jesteśm y, te  w czasie 
odczytów sala Rady miejskiej będzie przepełnioną.

* Józef Kotarbiński otrzym ał wczoraj rano te­
legram  z Warszawy, wzywający gu 'o  natychm ia­
stowego pow rotu , ponieważ zaszły jakieś nagłe 
zmiany w repertuarze tam tejszych teatrów . Wobec 
tego dziś w miejsce zapowiedzianego „H am leta*  
wznowioną zostanie znakom ita komedja Józela B li- 
zińskiego P an D am azy .

* P. Delegatowi nam iestnictw a Eugeumszowi 
Kuczkowskiemu składali wczoraj, jako w dniu jego 
imienin, urzędnicy starostw a i obywatele m. K ra­
kowa serdeczne gratulacje.

* Prof. dr. Józef Kallenbach udaje się pojutrze 
do Fryburga, gdzie jak  w adomo, obejmuje katedrę 
literatury  polskiej. P . K. żegnają tutejsze sfery 
uniwersyteckie, nie mniej młodzież akademicka z 
prawdziwym żalem, gdyż młody profesor potrafił 
w krótkim  czasie zjednać sobie sym patją i uzna­
nie.

* Na wydziale Sztuk Pięknych wyższego zak ła­
du naukowego dla kobiet przy Muzeum techniczno- 
przemi słowem, rozpoczęły się we wtorek dnia 12 
b. m. prelekcje kustosza m izeum, architekty Jan a  
Wdowiszewskiego „O estetycznera urządzeniu mie­
szkań średnio zamożnych rodzin*. Pozwalamy so­
bie zwrócić uwagę, że ten  przedm iot, tak  zresztą 
ważny dla praktycznego życia obywatelskiego, je s t 
podwójną nowością: raz jako osnowa s'ko lueeo  
wykładu dla kobiet, po wtóre jako rzecz przedsta­
wiona w ram ach system atycznych prelekcyj w cią­
gu całego szkolnego kursu. To też poczytujemy 
za niezwykłą zasługę zakładowi dra Adrjana B a­
ranieckiego, że wprowadził tak  korzystną nowość 
w zakres praktycznej wiedzy kobiecej. Nie piewsza 
to zresztą jego zasługa. Wiadomo uam bowiem, że 
tam że wykładany był j rzez kilka la t z rzędu cały 
szereg tak zwanych technik artystycznych, oświe­
conych rozwojem historycznym, czego dotąd w ża­
dnym program ie męskich zakładów naukowych nie 
udało nam się spotkać. W ykładami tym i zajm o­
wał się w łaśnie ten  sam prelegeut, który obecnie, 
jak  gdyby oparty na wiadomościach tam  podanych, 
zaczął kobietom  w ykładać o  estetycznem  urządze­
niu mieszkań średniozamożnych rodzin. Prelekcje 
odbywają się co w torek od godz. 3 ~ t  po połu­
dniu. Czas jeszcze korzystać z takowych, zaninw 
wykładający nie posunie się w przedmiecie znar 
czuie dalej.
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* W poniedziałek dnia 18 bm. odbędzie się 
m agistracie posiedzenie członków Komisji plan 
tacfjnej. Na porządku dz iennym : 1) budżet plan 
tacyiny na rok 1890, 2) kosztorys na obsadzenie 
placu Groble drzewami, 3) oświadczenie się co do 
przyjęcia deklaracji dra Straszewskiego, w sprawie 
chodnika, jaki tenże na ścieżce przed realnością 
swoją urządził, 4) podanie J. A. Jobna  i synów
0  przycięci'* drzeweK przed ich realnością przy 
n l. Lubicz, 5) Sprawa studzien plantacyjnych.

* Loterja fantowa na dochód Stowarzyszenia 
Nauczycielek, która, jak  już nadmieniliśmy, odbę­
dzie się w niedzielę popołudniu w hotelu Saskim, 
zapowiada się świetnie. Zacne nasze p an it, którym 
zabezpieczenie przyszłości i cichego Latka dla s pra 
cowanych nauczycielek-emerytek i wychowawczyń 
m łodego p ito le n ia  wielce leży na sercu, z?brały 
się tak  gorliwie i skrzętnie dó dzieła, że liczba 
fantów, -liędzy tem i wiele pięknych i cennych, do 
dn ia  dzisiejszego dochodzi ao tysiąca.

K toby m iał zam iar ofiarować jeszcze na ten 
piękny cel jak i faut, zechce go odesłać do so 
boty do lokalu Stowarzyszenia przy ulicy św. To 
masza L. 8 I piętro. Celem um ożebnienia wzięcia 
szerszego i ogólniejszego udziału w loterii fanto­
wej, podzielono losy na trzy kategorje : po 50, 20
1 10 ct. Podczas loierji przygrywać będzie m uzy­
ka 13 pułku piechoty pod kierunkiem  p. Hocka 
najświeższe ulubione utwory. L o terja  rozpocznie 
się o godzinie 3 popołudniu.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie Stowarzy 
szenia gimnastycznego „Sokół" odbędzie się w m>- 
wej sali gimnastycznej przy ulicy Wolskiej dnia 
24 listopada, w niedzielę o godz. 4 popołudniu 
z następ ującym pi rządkiem dziennym : 1) Zamia­
nowanie trzech członków honorowych; 2j uchwa­
lenie zaciągnięcia pożyczki hipotecznej w sumie
25.000 złr. na budowę. Po posiedzeniu odbędzie 
f ię  komers sokolski z współudziałem chóru „So 
k o ła “. D nia 16 b. m. w sobotę o godzinie 11 ra­
no  odbędzie się objęcie sali w tymczasowe użytko 
wanie.

* Staje dzisiaj na estradzie w sali redutowej, 
podczas koncertu, urządzonego przez dyrekcję to ­
warzystwa muzycznego, znakom ity skrzypek war­
szawski, Stanisław  B a rcewicz. Publiczność nasza 
pośpieszy niezawodnie tłum nie dla wysłuchania tej 
g rj natchnionej prawdziwie, tego olbrzymiego to ­
nu, jakim  żaden oprócz niego, współczesny skrzy­
pek pochwalić się nie może. Wychowaniec k ons.r- 
watorjum  warszawskiego i moskiewskiego, Barce- 
wicz p rzejął wszystkie zalety swych nauczycieli 
a  prześcignął ich w indywidualności artystycznej. 
W iadomo, że Laub, profesor w Moskwie, zdołał 
wyprowadzić w św iat wiele znakomitych talentów , 
ten  ostatn i u da ł mu się najlepiej, dzięki szczęśli­
wej organizacji, jak ą  posiada Burcew;cz. Koncert 
■dzisieiszy pozwoli artyście rozwinąć cały swój po­
lo t i zachwycić audytnrjum  wysokiemi przymiota 
m i swego smyczka. Beethoyen, Mendelssohu, Vieu- 
tem ps, Laub nie zawiodą słuchaczów w in terpre­
tac ji Barcewicza. W inszujem y wszystkim dzisiej 
szym słuchaczom  tej przyjemności, jakiej doświa 
dczą pod czarem niezrównanej gry znakomitego 
artysty .

* Bardzo ładny program  muzyki pod dyrekcją 
kapelm istrza Hocka, zapowiadają na niedzielę, w 
czasie loterji fantowej, która rozpocznie się o godz.
3  po południu. Składać się nań będą następujące 
num ery: 1. H ock; Marsz z tem atów  Moniuszki, 2. 
K urp ińsk i: U w ertura z >p. „Krakowiacy i Górale 
\  Chopin: „Valse,“ 4. Moniuszko: „P ieśń “ i Grun- 
fe ld : „Serenada," 5. Żeleński: F an tazja  z opery 
„Konrad W allenrod11.

* „Dzika różyczka", znakom ita jednoaktówka Jó ­
zefa Blizińskiego wystawioną zostanie w poniedzia­
łek  dn. 18 bm. na scenie lwowskiej. Niebawem 
też  ujrzymy „Różyczkę" w krakowskim  teatrze.

* Kom itet wieczoru Mickiewicza donosi nam, 
i e  na jurora wiersza konkursowego zaproszonym 
został Dr. Adam Bełcikowski, który godność tę 
p rzyjął. Zarazem przypom ina kom itet, że term in 
nadb łan ia  wierszy unływa z dniem 20 b. m.

* W ostatnim  numerze moskiewskiego organu 
towa.zystw .. nauk przyrodzonych i an tropologi­
cznych znajdujemy życiorys naszego znakomitego 
etnografa Oskara Kolberga, ładnie skreślony przez 
p. Janczuka.

* Uchwalony przez m ag istra t budżet miejski 
przekazany został do rozpatrzenia odnośnym sek­
cjom Rady miejskiej.

* ,Magis*rat krakowski podaje plakatam i do pu­
blicznej wiadomości, że celem oddania w przed­
siębiorstwo wykonywania robót m urarskich, cie­
sielskich, kamieniarskich, blacharskich, i t. d. oraz 
potrzebnych dostaw na rok 1890 odbędzie się w 
d n iach : ssó *26, 27, 28 i 29 listopada b\ r. o godz. 
12 w południe w wydziale ekonomicznym m agi­
stra tu  publiczna licytacja za pomocą ostemplowa­
nych i opieczętowanych ofert.

* Sekcja ekonomiczna uchwaliła wczoraj p o ło ­
żyć chodnik pieńkowy wzdłuż nowo postawionych 
dom ów przy ul. D ietla, kosztem 1100 złr.

KURIER LWOWSKI.

* Komenderujący ks. Ludwik W iudischgraetz za­
w ad ził aby na niedzielnej mszy św., odprawianej 
w kościele 0 0 .  Jezuitów dla wojska, obecnym był 

jeden  jen erał i oficer sztabowy, który w tym  dniu 
ma inspekcję garnizonu ; dalej wskazuje to zur/.ą- 
dienie, w jakim  porządku żołnierze m ają  wchodzić 
i wychodzić z kościoła, oraz jak  się zachowj wać 
W kościele. Po skończonej niszy św. obecne oddzia­
ły  wojsk defilować m ają przed jenerałem .

* Chory umysłowo p. G. leczony od pewnego 
czasu w Kulparkowie, wym knął się ouegdaj z te­
goż zakładu i w przystępie m elancholji odebrał 
sobie życie, rzuciwszy się pod koła lokomotywy 
pociągu, dążącego ze Lwowa do Stryja.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
-„Koła literacko-artystycznego" odbędzie się ju tro  
w lokalu Towarzystwa.

* W ystępy p. Bocskay cieszą się tu ta j wielkiem 
powodzeniem.

* Dziennik’ lwowskie uskarżają się na brak bez­
pieczeństwa publicznego. Napady rzezimieszków są 
tam  na porządku dziennym. Przed kilku dniami o- 
grabiono jakąś Żydóweczkę, wczoraj zuowu 7-le- 
tn iego chłopca w ogrodzie jezuickim. Żebractwo 
je s t  również plagą m iasta.

KURJER PROWINCJONALNY.
* W tych dniach, w mieście Męcinach, święciło 

naftowe górnictwo niebywałą dotychczas uroczy­
stość  jubileuszu półwiekowej pracy na tern polu,
P Maksymiljana W anerta, dyrektora kupalni nafty 
pani M. Miłkowskiej w Sękowy, Ropicy i Siarach.

P . M. W an trt urodził się w r. 1919 w Króle­
stw Polskiem. W r. 1839 wstąpił do rządowej 
służby górniczej jako  elew, gdzie dosłużył się sto ­
pnia kapitana. W  r. 1863 wziął udział w walce o

niepodległość. Po  kilkuletniem  tu łactw ie po ko 
palniach pruskich i szlązkicb w r. 1871 przeniósł 
się p. W anert do Galicji, gdzie w kopalniach na­
fty do dnia dzisiejszego pracuje, ciesząc się ogólną 
sym patją i poważaniem.

W uroczystości tej brali udział koledzy jubilata, 
przedsiębiorcy naftow i i wielu robotników. Po so 
lennem nabożeństw ie odśpiewanem przez ks. Brzo­
zowskiego (Sybiraka po 1881 r.) w Sękowej, od 
była się uczta, podczas której wznoszono nożne 
to as ty  i wręczono jubilatow i dar pamiątkowy. D ar 
ten wręczył jubilatow i starszy komisarz górniczy 
p. Gerzabek.

* W  Bereźnicy królewskiej, m ajątku  p. Stan 
1 awlikowskiego, odbył się onegdaj ślub tegoż cór­
ki, p . Sabiny Pawlikowskiej, z p. Stefanem Mycz- 
kowskim, właścicielem  dóbr. 'Związkowi pobłogo 
sław ił d łu go le tn i przyjaciel rodziny, ks. kan. Go- 
razdowski ze .Lwowa, w asystencji proboszczów 
Kochawiny, Żydaszowa i miejscowego proboszcza 
gr. kat.

* Substy tu tem  notarjusza ś. p. Antoniego Nie- 
m entowskiego, mianowany został przez sąd obwo­
dowy kołom yjski, kandydat notarjalny, pan Józef 
Haber.

* Z okolicy Złoczowa piszą do Czerw. R u s i  
U nas nędza ostateczna. Pominąwszy nieurodzaj 
cała nadzieja by ła  jeszcze na kartofle. Zebrano je 
w czasie pięknej pogody, obecnie jednak okazuje 
się, że i z niem i bieda. W  jam ach zgniły zupeł­
nie, tak że zaledwie stanie ich na nasienie. Naród 
w rozpaczy, cały  swój inwentarz wyzbywa za bez­
cen. A przytem  podatki ściągają się wszędzie bez 
litości. W szędzie naród z niecierpliwością oczekuje 
na pożyczkę.

k u r j e r  w a r s z a w s k i .
Zam ieszkały w Petersburgu m alarz Suchoro- 

wski, au to r „Rozkosznych m arzeń", wykończa obe­
cnie obraz p t . : „M agdalena," który przywieziony 
będzie do Warszawy.

W skład  kapelm istrzów opery warszawskiej 
wchodzi Kazimierz Kratzer. W czoraj dyrygował 
sym patyczny autor . Skrzypków swatów" po raz 
pierwszy „Aida".

R epertoar jednoaktów ek w teatrze Rozmaito­
ści powiększy w tym sezonie „Grajek" p. Przy­
bylskiego.

KURJER WIEDEŃSKI.
W przeszłą środę o godzinie 10 przed poł. 

przyjm ował cesarz zgromadzonych w W iedniu ksią­
żąt Kościoła. Przybyli oni w liczbie 26-ciu w ko­
ścielnym screju galowym z kardynałam i br. F ursten  
bergiem i hr. Schcinbornem na czele. Gdy przed 
zamek zajechali kardynałowie stanęła  straż pod 
bronią. Audjencja trw ała  przeszło pó ł godziny. Po 
jej skończeniu udali się dostojnicy kościelni wprost 
do pałacu księcia arcybiskupa na naradę.

Ze Zary donoszą: „Pewien wieśniak w Rogo- 
sznicy pod Sebenico zastrzelił onegdaj na polowa­
niu gołębia. Znalazłszy u jego szyji list odniósł 
niezwykłą zdobycz naczelnikowi powiatu w Sebe 
nico. L ist pisany był po węgiersku. Przeleżał więc 
dni kilka nie zwracając na siebie niczyjej uwagi. 
Dopiero po upływie tygodnia odniesiono go ao 
miejscowego prezydjum namiestnictwa. Tam prze 
konano się z treści listu, że zastrzelony ptak  po 
chodził z Pcla  i należał do chowany ch tam  przez 
m arynarkę austrjacką gołębi pocztowych. Cesarzo­
wa zabrała go wyjeżdżając n wyspę Korfu i pu­
ściła z okrętu „M iram are- z listem  do urzędu te ­
legraficznego w Pola, Lr-ory z pomocą prądo ele­
ktrycznego przesłać m iał bawiącej w Godólló ar- 
cyksiężniczce Marji W alerji pozdrowienie monar- 
chiui. Śm ierć gołębia spóźniła nieco przesyłkę, ale 
przyśpieszy może wydanie rozporządzenia, które 
uchroni pożyteczne p taki od krwiożerczości m yśli­
wych, którzy strz tla ją  wszystko, co im się nawi­
nie".

KURJER WRDCŁAWSKI-
Od Gorlic donoszą: W  tych dniach we wsi 

Hładyszowie, pcw. g o il!ckiego pięcioro ludzi, trzej 
mężczyźni, a dwie kobiety, poszli kopać glinę. Gdy 
już  dość gliny nakopali i nabrali na wozy, zaba­
wia’ się wesoło pod ziemią, r i li  i śpiewali. W tej 
chwili oberwała się górna warstwa ziemi i wszy­
scy pięciu ponieśli straszną śmierć.

* f  W Trzebnicy um arła po długich cierpieniach 
p. B ernarda Morawska, przełożona zakładu Panien 

Urszulanek najpierw w Poznaniu, a następnie w 
Krakowie i Czerniowcacb na Bukowinie. Śp. Ber 
narda znauą bj-ła powszechnie i szanowaną z po 
wodu swy ii wielkich zalet serca i umysłu i nie 
m ałe położyła zasługi około wykształcenia powie 
rzouych jej uczennic. R. i. p.

KURJER GDAŃSKI.
W tych duiach toczył się przed Izbą karną w 

Grudni [dzu proces o wycofanie z obiegu i zabra- 
uie kilku książek polskich. Co do książki „Pan 
Tadeusz, czyli O statni zajazd na Litw ie", nie wy­
dal sąd dotąd żadnego wyroku. Wyrok zaś na 
skasow a-ie wydał sąd na książki: „H istoija  N a­
rodu polskiego dla Ludu i Młodzieży. W  krótko­
ści opracowana przez Józeia Chociszewskiego" i 
„Papiescy Żuawi w Rzymie i w wojnie francuzkiej 
1865— 1871. Opracował dam Morawski, dawn. 
polski oficer i papieski żuaw. Pro Deo e t Patria".

Tak pisze grudziądzki GeselVge. Z tego widać, 
że p. Rex nie daje spokoju polskim książkom. 
Dzięki jego  staraniom  zapisały sądy pruskie iuż 
dawniej na indeksie książek zakazanych „Grażynę", 
„Konrada W allenroda" i iuue, rów nie „ni< bez­
pieczne" dzieła polskiego gieniuszu.

KURJER PARYSKI.
W  nocy 6 bm. odbyła się, jak  wiadomo, uro­

czystość zamknięcia wystawy paryskiej. Pau Eiffel 
podejm ował w tym czasie około 50 gości w pry­
watnym swoim gabinecie na uajwyższym szczycie 
wieży. Po uczcie odbył się koncert, podczas któ­
rego robiono doświadczenia z fonografem E d iso n ,. 
Pod koniec zabawy uwiadomił p. Eiffel przez te ­
lefon sławnego wynalazcę, że przejmie dla niego 
umyślnie na fonograf ostatni wystrzał arm atni, 
który zapowie zamknięcie wystawy. N astąpiło  to 

godzinie 11. Głuchy huk w ystrzału dał znak, że 
czarodziejskie przedstawienie w Paryżu skończyło 
sic i wyrył w płycie woskowej fouoerafu ślady, 
które pozwolą znakomitemu Amerykaninowi na 
drugiej półkuli powtarzać pam iętne hasło, ilekroć 
naciśnie guzik najnowszego swego arcydzieła.

Dopiero dziś wiemy dokładnie ile osób zwiedziło 
wiDtawę. Otóż było nie mniej i nie więcej 
tylko 28.149.353. W r. 1878 zwiedziło wyst: we 
12,623.897 osób.

KURJER RZYMSKI.
W osta tn ią  niedzielę o godz. 10 przed poł. 

został kapłan zakonn św. Łazarza, ks. Jan  Gabryel

Ft rboyere, który zginął śmiercią męczeńską w Chi 
nach, ogłoszony błogosławionym . Przy  ceremouii 
byli obecni: kardynałowie z kongregacji obrządkó' 
ze swym prefektem , kardynał Alojzy Masella, kar 
dynał Monaco na czele kapitu ły  kościoła św- Pio 
tra, m sgr. B onetti. delegat apostolski w Konstan 
tynopolu, oraz biskupi z Agen i Verdun. Przybył 
także z klasztoru św. Łazarza w Paryżu, b ra t mę 
czencika. Z sióstr błogosławionego zdążyła do Rzy 
mu rylko jedna, z klasztoru w Neapolu. Pielgrzy 
mi zajęli 2.000 miejsc um yślnie dla nich zaihowa 
nych. A kt beatyfikacji rozpoczął m gr. Rnssi, se­
kretarz kongregacji obrządków, odczytując odnośne 
breve papiezkie. Poczem wśród uroczystych śpie­
wów odsłonięto obraz, który przedstawia apoteozę 
ks. Perboyre. Pierwszą uroczystą na cześ i tegoż 
Mszę pontyfikalną odprawił m sgr. Lenti. O godzi­
nie 3 po poł. u d a ł się Papież stosownie do staro 
dawnego zwyczaju, do sali beatyfikacyjnej i odpra 
wił nabożeństwo przed obrazem nowego B łogosła­
wionego. Na prowadzących do owej sali koryta 
rz a th  ustawiło się około 500 pielgrzymów. Przy 
byli także członkowie francuskiej ambasady.

KURJER LITERACK0-ARTYS1 YCZNY.
Grażyna, Konrad W allenrod z 12 ilustracjam i 

Ju ljusza  Kossaka, wychodzą u A ltenberga we Lwo­
wie. D otąd mamy przed sobą zeszyt pierwszy ła ­
dnej pod względem typograficznym książki, całość 
niezawodnie b»dzie równie sym patyczną i m iłą dla 
oka. D rukarnia Anczyca wywiązała się z zadania 
bardzo dodatnio; ilustracje  starannie są odbite 
druk czytelny, a elegancki.

W ostatnim  numerze miesięcznika B ib ljo teka  
W a rsza w ska  zuajdnjem y początek szkicu powie­
ściowego p. t. „W ujaszok O lbroński", pióra u ta ­
lentowanego nowelisty p. Ferdynanda Hosicka, 
którego studjum  literackie „O Słowackim" druko­
wane w Świecie  zyskało sobie ogólne uznanie kry 
tyki.

k sięgarn ia  F . E. Leuckarta w Lipsku zapo­
wiada wyd wnictwo dzieła F ryderj ka Niecka pt. 
Chopin, jako człowiek i muzyk," przetłóm aczone- 

;o z oryginału angielskiego przez dra W. Lang- 
lausa. Ma fo być wyczerpujący zarys biograficzny 
naszego wielkiego kompozytora, którego sław a roz 
brzmiewa po całej kuli ziemskiej. Autor, według 
irospektu, postarał się zgłębić przyczyny i warun- 
;i, jakie złożyły się na wyrobienie tej niezwykłej 
indywidualności w świecie muzykalnym. Dnżo m iej­
sca poświęca Nieck analizie stosunku Chopina do 
znanej autorki George Sand, oraz charakłerystyce 
współczesnych mu muzyków.

W Petersburgu znany dram aturg polski St, 
br. Rzewuski wystawił w teatrze francuzkim nową 
swoją sztukę przerobioną z powieści pt.: „H rabia 
W itold". Pism a rosyjskie dość sympatycznie się 
wyrażają o dramacie n°szego rodaka, który pra­
cuje wiele i pomimo młodego wieku niejedną już 
ciekawą rzeczą zasłużył się literaturze ojczystej. 
Krytyk Now. W rem . radzi autorowi, aby swoje 
sztuki wystawiał nie w Petersburgu i Paryżu, ale 
w Warszawie, Krakowie, lub Lwowie, gdzie będą 
zrozumialsze dla publiczuości.

The engliah illu s tra ted  M agazine  w listopa­
dowym zeszycie podaje opis Krakowa, pt.: „Cra- 
cov" pióra \dam a G iełguda. A utor najdłużej za 
trzym uje się nad muzeum Czartoryskich i Wawe­
lem. Ilustracje  wykonane są przez St. W itkiewi- 
za, nie wyczerpują jednak  wszystkich piękności 

miasta.
* Gustaw Karpeles napisał ciekawe studjum  pt. 

Goethe w Polsce". Stosunki poety, k tjry  bawił 
czas jak iś w naszym kraju, posłużyły p. K. do na 
pisania zajmującego dzieła.

ROZMAITOŚCI.
pow,Spalona żywcem. W ślązkim zakątku 

dziśnieńskiego, w osadzie Ozory, zdarzył się w tych 
dniach tragiczny wypadek. Gospodyni Ewa Jeln i- 
cka, i rzygotowawszy o zmroku wieczerzę dla mę- 

l synów, m łócących zboże w stodole, chciała 
apalić lampę naftową. W braku zapałek użyła do 
ego płonącego łuczywa. W chwili jednak, gdy 

przykładała ogień do knota lam pki, wskoczył na 
tó ł kot domowy, faworyt gospodyni, który figlu­

jąc, wywrócił lampkę, a płonąca nafta oblała o- 
dzież Jelnickicj Perkalikowe ubranie zajęło się 
płomieniem, który zaczął opasywać nieszczęśliwą. 
Kobieta z przestrachu straciła  przytomność i rzu- 
iłu się do drzwi chaty, biegnąc wprost na gumno, 

gdzie spodziewała się ratunKu od męża i synów. 
W iatr na dworze rozdm uchiwał coraz bardziej p ło ­
mienie. Mężczyźni oniemieli na widok ognistego 
słupa, wpadającego do stodoły, a zanim poznali 

nim m atkę i żonę, już wyczerpana z sił kobieta 
pa  ła  na pęk słomy, która wnet buchnęła płom ie­
niem. O ratunku mowy być nie m ogło. C ała osa 
da poszła z dymem, a w zgliszczach stodoły zna­
leziono kości nieszczęsnej ofiary kocich figlów 

Według S ta a tsa n ze ig era  wydano w całej mo- 
narcbji pruskiej w r. 1888/89 ka rt do polowania 
177.482, a w roku poprzedzającym 180.009. Liczba 
Nemrodów zatem zmniejszyła się. — W obwodzie 
rejencji pomorskiej wydano ogółem 6.388, w bydgo­
skiej 4.012, kwidzyńskiej 4.860, gdańskiej 2.423, 
królewieckiej 6.538, gumbińskiej 5.169 kart.

Śnieg. 'L K lausenburga douoszą, że dnia 10 b 
m. spadła tam  gruba warstwa śniegu. Term om etr 
wskazywał stopień niżej zera.

Kradzież u łoża konającego. ' v ielką sensację 
w całych Węgrzech wywołało aresztowanie Jerze­
go Szawicza, który by ł kamerdynerem  zm arłego 
patryarchy serbski* go w Karłowicach Angyelicza. 
Szaviczowi zarzucają, że na spółkę z kilku innemi 
osobami ograbił nieboszczyka w chwili jego sko­
nu. W ykazało się już, że kam erdyner by ł tylko 
narzędziem szajki złodziejskiej, złożonej z wybi­
tnych osób, które znajdują się już w ręku władz 
sądowych. Nazwiska owych puuów są : Lamaic, 
profesor teologji i dr. Miluu Dimitriewicz, profe­
sor wyższego gimnazjum w Karłowicach i dyrektor 
tam tejszej kasy Oszczędności. Aresztowano także 
przeor i serbskiego klasztoru, urzędnika gospodar­
czego Stojanovicsa, jako też kilku sług  zmarłego 
dostojnika cerkwi prawosławnej. Aresztowania za­
rządzono z powodu denuncjacji Szavicza i poszla- 
kowanego o w spółudział w kradzieży przyboczne­
go huzara nieboszczyka. Skradziono podobno w go­
tówce i w papierach wartościowych 38.000 złr. i 
różne kosztowności. Urzędnik Dimicz twierdzi, że 
starszy b ra t patryarchy, p. Stowo Angyelics przy­
rzekł mu 2.000 złr., gdyby zeznał, „e kradzieży 
dopuścił się wyłącznie kamerdyner, u którego zna­
leziono 4.000 złr.

Cesarzowa niemiecka w haremie. O odwiedzi 
nach w harem ie przez niemiecką cesarzowę otrzy 
m uje P ost z K onstantynopola następujące szcze­
gó ły : „Po obiedzie odprowadził cesarzowę z Cha-

let wielki mistrz, aby je j  wskazać drogę do ko­
biecych apartam entów . Żona M anira baszy towa­
rzyszyła jej jako turecka pośredniczka. Na cześć 
odwiedzin u córek su łtana w ystąpiła cesarzowa 
w wielkiej tualecie, a stroje dam dworskich iskrzy-- 
ły  'ię  od djamentów. Dawniej, kiedy harem  zwie­
dzały królowa szwedzka, arcyksiężna Stefania i 
iune księżniczki, honory harem u czyniła zazwyczaj 
m atka sułtana. Ponieważ zaś m atka panującego 
obecnie su łtana zm arła przed kilku laty, wi >c je j 
miejsce zastępowała starsza, poważna dama, k tó ra  
wychowała Abdul-M edżida. Żona su łtana je s t  m ło­
da , piękna. Razem z wschodniemi księżniczkami 
było tam  szesuaście dam, wszystkie w koszto­
wnych tureckich stro jach ; tylko najstarsza księ­
żniczka lubi się ubierać d la fra n c a .  Ponieważ 
nie zgadza się to  z etykietą tureckiego dworu, 
ażeby wobec su łtana w ystąpiła jak a  kobieta w 
wyciętej sukni, wszystkie więc niemieckie panie, 
ubrały się w wysoko zapięte suknie. Z teg > sa- 
meco powodu i na sobotnim galowym obiedzie 
pojawiły się cesarzowa i wszystkie damy w wyso­
ko zapinanych sukniach. W chwili, kiedy cesarzo­
wa w stąpiła w progi przepysznych pokojów hare­
mu, obie najstarsze księżniczki siedziały przy for­
tepianie i przygrywały L H eil d ir  im  S iegeskranz. 
N astępnie rozpoczęto tańce, podczas których po­
dano chłodniki. Cesarzowa, zabawiwszy w haremie 
godzinę, po ipgnała się wreszcie z córkami su łtana, 
wtedy także su łtan  sam przyprowadził swą naj­
młodszą córeczkę, księżniczkę Nailę, do cesarza i 
ta zagrała swoją m ałą rączką cesarskiemu gościo­
wi tę sam ą melodję H eil d ir  im  S iegeskranz. 
Lecz dziecko zalękło się przy tein tak  bardzo, że 
ją sam ojciec m usiał uspokajać: „D janem " (moja 
kochana), przemawiał do niej, lecz to nie skutko­
wało i dopiero podarek ze strony cesarzowej przy­
wrócił zastraszonemu dziecku równowagę um y­
słowa.

Ostatnie telegramy „Kurjera PoMiego“
Wiedeń d. 14 listopada. Cesarz 

wraz z niemieckim ambasadorem, ks. 
Reuss odjechał do Insbruku. Armja 
jędzie powiększoną o 2 pułki kon­
nicy. Lance zostaną przywrócone. 
Wojskowy attache przy ambasadzie 
pruskiej, major Deimes, udał się do 
Ala celem powitania cesarza Wil- 
lelma.

Berlill d. 14 listopada. „Gazeta 
Krzyżowa11 ogłasza alarmujący arty­
kuł z powodu nagromadzenia wojsk 
rosyjskich i zaprowadzenia karabinu 
Lebela. „National Z tg.“ pisze: Sta­
nowisko hr. Taaffego jest zachwiane 
wskutek zajść w Pradze.

Paryż d 14 listopada. Z powodu 
uwięzienia Derouleda, wniosą bulan- 
żyści interpelację w Izbie.

Paryż 14 listopada. Twierdzą tu 
stanowczo, że wyrabianie w Niem­
czech prochu bezdymnego „en masse“, 
„zupełnie się nie powiodło“. Potwier­
dzają to depesze ze Spandau, które 
mówią, że fabrykacja prochu została 
tam całkiem wstrzymana.

Frankfurt nad Menem 14 li­
stopada. Tutejsza kompanja dynami­
towa, myśli założyć dla tego artyku- 
u fabrykę w Austrji.

Hamburg 14 listop. Tutejsi so­
cjaliści otrzymali na agitację wybor­
czą wielkie zasiłki pieniężne z Ho- 
andji, Belgji i Danji. Zwycięstwo 

socjalistów jest pewne.
Belgrad 14 listop. Milan doma­

ga się od rządu, aby zaspokoił jego 
długi, wynoszące 2 miljony franków, 

żeby jemu płacił rocznie 300 ty­
sięcy franków, a zaś królowej 120.000.

Bukareszt 14 listop. Podczas 
agitacji wyborczej Bratiano kryty­
kuje ostro przyjazny żydostwu poli­
tykę Tiszy. Urzędownie upewniają, 
że przy układach o zawarciu nowej 
konwencji handlowej, Rumunja nie 
joczyni Austrji żadnych ustępstw. 
Jest wielkie prawdopodobieństwo, 
że Bratiano zostanie znów prezyden­
tem gabinetu.

REPFRTUAR TEATRALNY.

bomedja w 3W so b o tę : P a n n y  n a  w y d a n iu , 
aktach, B arricra i Bernarda.

Do dzisiejszego numeru 
dołącza się nadzwy­
czajny dodatek,
zawierający telegraficzne stre­
szczenie aktu oskarżenia wnie­
sionego w Wadowicach przeciw 
ajentom emigracj jnym.
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ZMIANA LOKALU.
Podajemy do wiadomości Szanownych naszych Klientów, oraz P. T. Publiczności, 

że istniejąca tutaj od lat dziesięciu Filia naszego Kantoru bankierskiego i Wymiany, znaj­
duje się od 1 listopada b. r.

w narożnej kamienicy Wgo Czynciela, wchód: Plac Marjacki 9, I.
Przy tej sposobności mamy honor polecić nasze usługi na giełdach: Wiednia, Berlina,
Frankfurtu n. M., Paryża i Londynu, w których to miastach nietylko zlecenia giełdowe, 
ale również wypłaty, jak wogóle wszelkie transakcje, wchodzące w zakres naszego fachu, 
z ochotą przyjmujemy i wykonujemy. Podobnież udzielamy szybkich, niemniej sumien­
nych rad i wskazówek w kwestjach finansowych i Szanowni nasi klijenci, jak P. T. Pu­
bliczność mogą dowolnie posługiwać się naszą tutejszą Filją, lub wprost naszym Domem 
bankowym w Wiedniu.

JACOBSOHN & NELKEN
Dom bankowy i kantor wymiany.

(4-10) Wiedeń
I. Helferstorferstrasse 6.

Kraków
narożny dom Wgo  Czynciela, wchód: Plac Marjacki. 9. I

Poszukuje się
od każdego czasu zdolnej i inteligentnej 
osoby do m agazynu pod firmą

Mme Anna
w  m odniarstwie i prowadzeniu interesu, oraz 
zdolnych panien do krawiecczyzuy. Zgłosić 
się proszę między 1 a 2 godziną. 84(1-3)

Już wyszedł

KRAKOWSKI

KALENDARZ KARTKOWY
K A

( B Ł O C K )  (91 ,8 -iu )

ROK 1 § » 0
i je s t  do nabycia we wszystkich księgarniach i 

handlach papieru.

Cena egz. 60 cnt.
Skład główny u wydawcy M. Zenczykowskiego, 

introligatora w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 22.

Udziela się
grnntownie teoretycznie i praktycznie języka n ie­
mieckiego w domu i za domem.

Ulica Stolarska Nr. 3, I. piętro.
Tamże przyjmuje się także godziny jako lek to r- 

ka w języku uolskim, niemieckim, francuskim , oraz 
wszelkiego rodzaju przepisywania i tłóm aczenia 
w tychże językach. (2-6)

SKUfi FORTEPIANÓW
HARMONI J  I P I A N I N

BRONISŁAW Y G A B R Y E LS K IE J
Kjralrów, RyneU: główny, Krzysztofory.

♦ X X X X X X X X X :  x x x x x x x . .  *
w Niebieskie płócienne ubiory

dla robotników

Wynajem! Wynajem!

1(12-?) Sprzedaż na raty!

Księgarnia Źupańskiego i Heumanna
xv Krakowie

otwiera z dniem 1-ym Stycznia 1890 zgłoszenia do przedpłaty na nową 
serję wydawanego od la t trzech z wielkiem powodzeniem wydawnictwa

Kowej Biblioteki Uniwersalnej.
Zachęceni niezwykłem publikacji tej naszej powodzeniem, eamierzarny 
rozszerzyć zakres „Nowej B iblioteki Uniwersalnej" przez wprowadzenie 
do Biblioteki utworów odpowiadających dzisiejszym wzrastającym  wy­
maganiom czytającej publiczności. Obok utworów literatu ry  ojczystej ze 
wszystkich dziedzin, uwzględniać będzie B iblioteka również najuowsze 
i najciekawsze objawy lite ra tu ry  zagranicznej, przez pomieszczanie wybo­
rowych przekładów z obcych piśmiennictw, tak, że B iblioteka odpowiadać 
będzie pod każdym względem wymaganiom chwili i odzwierciadlać będzie 
współczesne prądy piśmiennictwa. Bliższe szczegóły ogłoszą niebawem

prospekty.
Pomimo znacznie zwiększonych kosztów wydawnictwa, cena „B iblioteki-1 

pozostanie niezmienioną tj. za 12 tomów 10 arkuszowych wynosi:
w Krakowie rocznie 4 złr.

„ półrocznie 2 „
„ kwartalnie 1 „ (H -?)

Przedpłatę przyjmuje Księgarnia Źupańskiego i Heumanna 
w Krakowie, oraz wszystkie księgarnie na prowincji.

Rucłl pociągów k.olejowycii
(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA.
5-59 rano (poc. osb.) do W iednia, Warszawy, Wro­

c ław ia, B ielaka, Koszyc, Opawy, B ern a , Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, S tróża, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, S try ja  i Lawocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do W iednia, W arszawy, W ro­
cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, O ło­
muńcu i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kury) do Lwowa, Podwułoczysk, 
B r idów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do H u s ia ty u a , Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przea poł. (poc. osb.) do W iednia, W arsza­
wy, W rocław ia, B ielska, Opawy, B erna, Oło- 
m nńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwnlo- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i C ztr- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do W iednia, B ielska, Cie­
szyna, Opawy, Pragi O łom uńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do O święcim ai Warszawy.
7*17 wieczór (poc. miesz.) do H usiatyua i Orłowa.
9-59 wieczoi (poc. k u r j)  do W iednia, Opawy, P ra ­

gi O łom uńca, Berna i Budapesztu.
10'47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podw oł czyi k, 

Brodów, Sokala, Mezu-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Czerniowiee, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­

donia (via Podgórze-Bonarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezo-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Czernioziiec.

7'27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z \V iednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołom uńca, Berna, Opawy i W arszawy.
10-08 przed poł (poc. osb.) z W iednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berua, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagorza, Suczawy i Czerniowiec.

4-25 po poł. (poc. iniesz.) z H usiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, P ragi, 
Ołomuńca, Berua, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro­
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, N ad­
brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec.

9 0 4  wieczór (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu 
Pragi, Ołom uńca, B erna, Opawy, Koszyc, B iel­
ska i W rocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10 04 wieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, B iel­
ska i W rocławia.

W Pierwszy gatunek............................3 złr. 50 cnt.
^  Drugi g a tunek ..................................2 „ 50 „
W trw ałe z gwarancją rozsyła

X SW  Pauker Gusztav
J  największy zakład ubiorów dla robotników. 
Q  Buda-Peszt, Hatvanergasse 17,

B
główny wchód od Ungargasse 1.

D P róbk i na żadauie bezpłatnie i  franco.
2  ' (sg .
♦ x x x x x x x x x x x x x x x x x x ♦

Bulion
wyborny, własnego wyrobn hygieniczny, ja ­
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeiany. 

Nr. I. z drobin i zwierzyny . 6-50 kilo. 
Nr. II . wy borny . . . . .  5-50 kilo. 

Przy odbiorze 5 kilo u a raz , 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka 

odwrotną pocztą. (14-?)

Ważne dla młodzieży
i osób, których zawód wym aga pięknej 

i płynnej w ym owy.

LEON ST/ĘPOWSKI
Art. sceny tutejszej — od la t kilku udziela taH 
u siebie w domu, jako też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia i dekla 

macji-
Poprawia również zwłaszcza u młodzieży błęd 
jąkania się, seplenienia, oraz niewymawiania litej

Wiadomość codziennie między godziną 12 a 3 
południu. Ulica: Plac Dominikański Nr. I. II 

piętro. (23-?) "

PIEŚNI POLSKIE
3-oie wydanie

( N A J L E P S Z Y  Z B IÓ R  U T W O R Ó W  P A T R Y 0 T Y 1 M C H J  
Cena bez oprawy 60 cnt., 

w oprawie 1 złr.
W ydawca K, BARTOSZEWICZ

w  K r a k o w ie .

X X X X X X X X X X X X X X X » X X X X X X X X X X X X X X
3 ....................................................................... - ......... - *
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

JŚW IATf
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych od zi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., i  licznem i dodatkam i po- 
w ieściow em i i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanow i odrębną ca łośc zu ­
pełn ie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka^ zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym  n iem al zeszycie „ t  "

z

3

„Świata" z najgorętszem i 
pochwałam i. —  K om plety z b ieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(25-?) PRENUMERATA WYNOSI:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

3nn
3nnnnnnn
3
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KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w  d .  1 4 /1 1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . . za loO rubli
Marki niem ieckie. . za 10O mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kraj. galie. za złr. 100 
4 l/2°/o Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4y 2°/o Listy zast. Bauku kr. za zł. 100 

°/0 Obligi komun. „ „ I  Emis.
4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem.
*7o - 
*7*7o . 
5°/.. - 
5%  .

o i
ń'7o I 
47o ,

I I  Em.

„ Bank.bip. zprem .10%
B B » zw r.za4o la t 
b Kroi. Pol. za rubli lOu 

likwid. „ „ „ b 100

płacą

124 7a 
57 75 

9 42 
104 25
96 25 

103 50
97 25 

100 25
96 25 
94 -
98 25 

100 25 
103 — 
100 50
96 5( 
87 —

żądają

125 75 
58 75 

9 50

97 50 
105 —
98 —

97 75 
95 _  
99 25

101 25 
(04 — 
101 50
98 — 
88 50

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 14 listopada 2 ę dz. 30 min, po południu.

u papier op. 
•r* flrebrn. ,

Ake. ban. A  W.

Marki

4%

Bank. a u s tr . . . .  
K rótki W iede 
B anknoty ros.

J zlr. et. zlr. ct.

| 85 35 Obi. ‘"'I. gal.. 104 —
i 85 65 4»/2%  ° bl- P°ż.
108 70 kraj. g a lic . . 96 50

. 10O 45 0%  L ist- za8- g-
. 924 - Z a.kr. z. 36-1. 97 25
e 309 25 4 1/2%  L isty zas.
. 119 10 B anku kr. g .. 9i 75

9 481/2 Ake. L iinderb .. 220 25
5 67 b k o l.Iia r.-L 190 25

58 45 b ,  Iw.-ezer. 235 —
. 97 45 „ „ po łudn .. 132 75

101 25 K u b le ................ 124 13
140 — Srebra .............. --------

onia giełdy 
4 listopada

: lepsze.

171 — ■iv/a Lis. lik. poi. 57 30
171 10 Ak. kol. K ar. L. 81 75
214 75 austr. kred. 166 50

62 50 Uitinio Ruble . 214 25

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.

J


